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W iadomości krajowe.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 18. Listopada.
O k o ło  4 0  z b i e g ó w  R o s s y j s k i c h  zgo

dnie z ich własnem życzen iem  w różnych od
działach z P iławy na okrętach  przez Królewiec 
aż do granicy Rossyjskiej p rzeprowadzono, aby  
do o jczyzny  swej powrócili. W s z a k ż e  kilku 
z nich w  drodze znow u uciekło aby  się w  n a
szej prowincyi uk ryw ać.  C z y  zaś reszta isto
tnie przez granicę przeszła i do  Rossy i się uda
ła , o tein uieinainy dotąd pew nych  wiadomości.

W iadomości zagraniczue.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 22.  Listopada.

D ecyzyą  J O .  Księcia Namiestnika Królestwa 
Polskiego z dnia 2 ?  Paźdz. ( 3 .  L is top .)  t. r., 
szlachetwo dziedziczne, z tytułu nabytego przed 
ogłoszeniem p raw a ,  P. Józefow i Nikodemowi 
2ch imion Kononowiczowi, u rodzonem u w kró
lestwie Polskiem, obecnie mieszkańcowi Cesar
stwa Rossyjskiego, w raz  z herbem R adw an  za
tw ierdzone zostało.

R o s s  y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 14. Listopada.

W  U kazie Najwyższym z własnoręcznym J. 
C. Mości podpisem do Rządzącego Senatu, w d. 
16. Października w y d a n y m , w yrażono :  »Od- 
woławszy Radzcę Tajuego Katakazi z zajmo

wanego przezeń u rzędu  N adzw yczajnego  Posła  
Naszego p rzy  królewsko-greckim dworze, r o z 
k a z  u j e  m y  u w o l n i ć  g o  z u p e ł n i e  z e  s ł u 
ż b y . -

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 0 .  Listopada.

Księstwo Nemours w ynurzy li  podobno  K ró 
lowej W ik to r y i  i Księciu Albrechtowi p roźbę  
Króla Ludw ika  F ilippa ,  ab y  na rok  przysz ły  
k rólewską rezydencyą w  St. C loud  p rzy tom no
ścią Swoją zaszczycić raczyli.

Dzisiaj ma się odbyć  rada ministeryalna w  
T u ile ryach  końcem roztrząśnienia kwestyi ty 
czącej się dolacyi dla Księcia N em oura.

Minister spraw  w ew nętrznych  i minister w o j 
n y  nie zgadzają się, jak s łychać ,  względem w y 
stępujących pawilionów pałacu instytutowego. 
Minister w ojny  chce je kazać rozebrać, aby  przez  
to o d k ry ć  ulicę, i działom strychow anie te jże  
zabezpieczyć; minister zaś spraw  wewnętrznych, 
jako  miłośnik pom ników h istorycznych, równie 
jak insty tu t,  na rozebran ie  to pozwolić nie 
chcą. W szak że  m niem ają , że protestacya ich  
bezskuteczna będzie.

P. Thiers zbiera podobno  m ateryały  do hi- 
storyi rzeźbiarstwa w Europie. Dzieło to skła
dać się ma z kilku (om ów, a rzeźbiarstwo fran- 
cuzkie ,  które w  wiekach średnich w  czasie tak  
nazw ane j periody  gotyckiej panow ało ,  zna- 
czue tamże miejsce zabierze. W  wolnych go
d z inach ,  zostających mu od p rac y  około histo-
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ry i Konsula tu  i Cesarstwa pracuje P an  Thiers 
n ad  drukiem tem dziełem.

P a n  Cłiateaubriand w yjechał do L ondynu .  
Z  wielką trudnością dał się do p od róży  tej sk ło 
nić. P. C hateaubriand , jakkolwiek] stronnic
tw u  swemu w ierny  i zwalonej dynas ty i p r z y 
c h y ln y ,  nie ma jednak udziału we wszystkich 
n iekonsekw encyach  legitymistów. O d  daw ne
go czasu powściągnął on  się i o dziecinnych 
zabiegach par ty i  swojej wiedzieć wcale nie 
chce. Powiadają nawet, że przedsięwziął w y jazd  
ten do L o n d y n u ,  ab y  Księciu B ordeaux p raw dę 
pow iedzieć i uwolnić go od pew nych  położeniu 
jego  szkodliwych w pływ ów . Pan  Chateaubr i
a n d  jedynym  jest z party i  legitymistycznej, k tó 
r y  dalekim był od d robnych  kłótni i zjednał so
b ie  szacunek tych dzienników , k tórzy  sp raw y  
legitymistycznej w  różny  bronią sposób. G a 
z e t a  F r a n c y  i,  która ani P ana  Berryera ,  
ani Pana  DreuS-Breze',  ani Pana  Pastoreta nie 
szczędzi,  nie śmiała nigdy zaczepić Pana Cha- 
teaubriauda ,  lubo  tenże dość często obłudną 
i w ykrę ta rską  politykę Pana G enoude  otwarcie 
ganił. Pan  Chateaubriand żyje od daw na nie- 
tv lko na us tron iu ,  ale naw et bardzo  prosto. 
O d  wielu juz lat opuścił doinek swój na ulicy 
d ’E nfc r ,  i mieszka teraz na ulicy du B ac ,  jak  
g d y b y  zawsze tylko do rzeczypospołitej uczo
n y c h  należał. W  skrom nem  tem mieszkaniu 
zastaje się m ęża, k tó ry  był Parem , Ministrem, 
posłem , a któremu z wszystkich tych tytułów 
i godności pozostało tylko krzesło w  akademii 
francuzkiej. J e s t  on zapewne najosobliwszą 
osobą ,  z którą Xżę Bordeaux w Anglii się s p o 
tka. O b y  z nauki szlachetnego tego starca, 
k tó ry  podobnie  jak  on w  szkole nieszczęścia 
w y ch o w an y  został, należny odniósł pożytek.

W iadom ość  podana przez K u r y e r a  f r a u -  
cuzkiego , że Pan  Thiers na przysziem posie
dzeniu p rzeciw  rozszerzaniu forłyfikacyi P a r y 
ża pow stać zam yśla,  nie zdaje się być  bezza
sadną. P an  Thiers jest zapewne tego zdania, 
że bierna r o la ,  jaką od lat trzech w  Izbie o d 
g ry w a ,  już mu nie przystoi ,  i że przez to cały 
swój w p ły w  na lew y środek  postradaćby  mógł, 
g d y b y  stanowczo nie wystąpił. Podziela on, 
jak  się zda je ,  dość powszechne zdan ie ,  że 
rząd  do uzbro jen ia  fortyfikacyi paryzkiej p o 
t rzebnych  k red y tó w  spodziewać się nie może, 
pomimo wszelkich obie tn ic , że nie jest celem 
rządu  fortyfikacyi uzbrajać , ale raczej ty lko 
przysposobić m a t c r y a ł y  do p rzypadkow ego 
uzbrojenia. Pan  Thiers, zw ycza jny  kierować 
zdania sw oje  pod ług  wiatru wiejącego w  pałacu 
bourbońsk im , w y b o rn ą  znajduje sposobność,

przez zbijanie ś rodka niepopularnego tak w 
Izbie jak  w opinii pub liczne j ,  odzyskać znow 
•wpływ s tracony ,  a tym sposobem u to row ać  
sobie drogę do ministerstwa. Pan Thiers p o 
trafi z p rzyrodzoną  sobie zręcznością w ykazać  
różnicę pom iędzy forty likacyą P aryża ,  jaką on 
ku obronie  stolicy poda ł ,  a pom iędzy sposo
bem , jakim ministeryum obecne z fortyfikacyi 
Paryża  r a d o b y  zrobić b roń  przeciw  w ew nę
trznej wolności narodu. Przyszłe posiedzenie 
w yw oła  zapew ne zaciętą w alkę pom iędzy P. 
Thiersem a G u izo lem , zwłaszcza, że Hr.  Mole 
usiłowania P. Thiersa, jak się zda je ,  popierać 
zamyśla. W y j a z d  Pana Molego do L o n d y n u  
porów nują  tu z podróżą P. Guizota w S ierpniu 
r. 1 8 4 0 .  z L on d y n u  do E u  przedsięwziętą, k tó 
rej rezultatem była  djmiissya P a n a  Thiersa. 
Sądzą w ięc ,  że Hr. Mole udaje się do L o n d y 
n u ,  ab y  się porozumieć z naczelnikami gabi
netu  angielskiego, n zarazam złagodzić w zb u 
rzenie a ryslokracy i angielskiej, spow odow ane 
równoczesną obecnością Księcia B ordeaux  i 
N em ours w  Anglii. Poniew aż postępow auie  
T o ry só w  na korzyść  pretendenta francuzkiego 
nieprzyjem ne tu  spraw iło  w rażen ie ,  przeto 
w iclkąby  Hr. Mole zasługę po łożył,  gdyby  mu 
się nieporozumienie pom iędzy  Tuiłe ryam i a 
częścią potężnej a rystokracyi angielskiej za ła
twić udało.

Księstwo Nemours z L o n d y n u  do  Paryża 
przez Belgią pow racać będą. Hr. Mole' udał 
się do L o n d y n u  i zabawi tam wedle pogłoski 
tak długo, dopók i Księstwo N em ours  w Anglii 
p rzebyw ać będą. —  M argrabia Chateaubriand 
dzisiaj do Anglii się u d a je ,  chcąc się w  L o n d y 
nie doczekać p rzybycia  Księcia Bordeaux.

Admiral Boussin odzyskaw szy zdrowie, w sto
licy naszej oczekiwany.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 18. Listopada.
O k rę t  pocz tow y » Severne « , p rz y b y ły  do 

F alm outh ,  p rzywiózł następującą w iadom ość:
"Dnia 2 7 , ,  jako w  dniu zwycięztwa odnie

sionego przez Mexykam'nv, u łożono trofea z cho
rągwi zdoby tych  w różnych bitw ach, a między 
któremi figurowała 1’ U n i o n - J a c k  angielska. 
Spostrzegłszy chorągiew angielską tu  umiesz
czoną angielski S praw ujący  interessa P. P e rc y  
D oyle, zażądał, a b y  została zdjęta, ale Santan- 
na oparł się temu. Poczem P. P e rc y  zażądał 
tłumaczenia od rządu mexykanskiego, k tó ry  o d 
mówił mu go także. S praw ujący  interessa p rze
rw ał w  skutku  tego wszelkie stosunki i czeka 
na instrukeye od swego rządu.
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S t a n d a r d  donosi z D ub lina ,  ze L o rd  N a
miestnik Irlandyi postanowi! na  zgromadzeniu 
r a d y ,  ab y  nowe przez Parlam ent uchwalone 
p raw o  względem noszenia broni w Irlandyi, od 
przyszłego poniedziałku weszło w  wykonanie .

Z  K abulu  donoszą, że Dost-Mohamed siara 
się wszelkiemi sposobami, ab y  znow u z Angli
kami wnijść w p rzy jazne stosunki. Miasto K a
bul wkrótce odbudow ane  zostanie w  daleko p o 
rządniejszy  sposób niż b y ło  dawniej.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 18.  Listopada.

D epesza  telegraficzna z Hiszpanii.
B a j o u n e ,  dnia 18.  Listopada. —  Konsul 

francuzki pisze z C o ru n y  pod  d. 12. Listopada, 
że pow stańcy  miasta Nigo poddali się dniem 
przedtem bez w aru n k ó w  kapitulacyi. W i a d o 
mość o poddaniu  się tego miasta , jako  też u- 
znanie Królowej za pełnoletnią, sprawiło w  
G oran ie  nadzw yczajną radość.

Zawieszenie broni,  na  które G enerał Sanz 
za proźbą Alkaldy Barcelończykom  zezwolił, 
zaw arte  zostało dnia 11.  na  4 8  godzin, rachu
jąc od dnia następnego. G en e ra ł-K a p ita n  o- 
świadczył zarazem , że jeźli po upłyuieniu za
wieszenia broui do żadnej ugody nie przyjdzie, 
o żadnych już układach wiedzieć nie chce, i że 
w  takowym  razie tylko za bezw arunkow em  
poddaniem się , nieprzyjacielskich k roków  za
przestanie. O sta tnie  wiadomości z Barcelony 
dochodzą do dnia 14.  W  dniu tym nie nastą
piło jeszcze było poddanie się B arce lony ,  ow 
szem G enera ł  Sanz sposobił się , ponieważ za
wieszenie broni już b y ło  m inęło, do wielkiego 
szturmu na miasto, około  obw arow ania  którego 
blisko tysiąc ludzi pracowało . C hw ilow a go
towość do kapitulacyi by ła  skutkiem wiadomo
ści o poddaniu  się G erony .  Pomimo to stolica 
Katalonii tak się już oburzy ła  na posłanników 
Amelllera donoszących o tym k r o k u ,  że nawet 
ich życie w niebezpieczeństwie było. Tysiące 
głosów po w tó rzy ły , '  że powinnością było Ge- 
ronejczyków  raczej zginąć aż do ostatniego, 
aniżeli się poddać. Zdaje się jednak ,  że wła
dze barcelońskie zdania tego nie podzielały, 
jak się to z rozpoczętych uk ładów  pokazuje, 
k tó re  zapewne oppozycya  zfanatyzowauego p o 
spólstwa w niwecz obróciła.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 9. Listopada.

P rzyw rócen ie  porządku  w interessaeh k o 
ścielnych Portugalii teraz ostatecznie dokończo- 
nem zostało przez bulę pap ieską ,  przez którą 
arcybiskupow i L izbony  znów charak ter  patry-  
archy  nadanym  został. Pałryarchat jest tu  rze

czą s ta rę ,  odnosi się bowiem  aż do czasów pa
now ania Króla J a n a  V . ,  w praw dzie  w  ciągu 
czasu tego i różnych  zamieszać,  które tamże 
m iały miejsce, nie jeden  punkt w  tym wzglę
dzie zmienionym został, tyczy się to szczegól
niej dawnego przepychu ,  k tórym  pałryarchat 
był otoczony, a k tó ry  dotąd prawie całkiem za
ginął. Dawniejsi pa trya rchow ie  u trzym yw ali  
formalny d w ó r ,  którego urzędnicy  wielkie po 
bierali p en sy e ,  tak iż miejsca te bardzo poszu
kiwane by ły .  —  Patryarcha  sam bral rocznie  
2 0 0 ,0 0 0  krusadów . Ale wtenczas Portugalia 
była krajem zamożnym i kwitnącym..

A  u s  t  r y  a.
Z  T r y e s t u ,  dnia 15.  Listopada.

Z dzienuików greckich w yjm uję  co następu
j e :  »Mimo poruszeń ,  jakie p rz y  w y b o ra ch  k o 
niecznie zachodzić muszą, w e wszystkich p ro -  
w incyach  , i w  stolicy samej zupełna panuje  
spokojuość. Jeśli w skutek  żyw ych  nieco d y -  
skussyi w yw ołanych  przez w y b o ry  dep u to w a
nych  kilka mało znaczących zaszło zaburzeń, b y 
najmniej wszakże powiedzieć n ie m o ż n a , iżby  
porządek  publiczny miał b y ć  nadw erężonym . 
W y b o r y  ( z  pewnością mówić m ogę)  o d b y ły  
się z rów nym  porządkiem , jak we wszystkich 
innych europejskich państw ach , a w ypadek  ten, 
zw azyw szy iż kraj ten dopiero co z obcej w y 
dostał się p rzem ocy —  nie zaprzeczonym jest 
dow odem , jak  dalece lud  grecki dojrzałym jest, 
b y  dostał konsty tucyę  reprezentacyjną .  N ie 
mówim to bynajmniej z jakiegoś*pochlebstwa, 
ale racze’j w  chęci zachęcenia najsprawiedliw 
szego i najzaszczytniejszego do godnego rozw ią
zania wielkiego i trudnego zadania zrobionego 
ludowi greckiemu przez zbieg okoliczności, —  
i czyliż nie mamy pow odu sądzić, iż rzecz ta 
z zadowoleniem kraju  tego ukończoną zostanie? 
P oniew aż w yborcy  tak godnie się wzię li ,  spo
dziewać się n a leż y , iż i deputowani będą umieli 
godnie odpowiedzieć wysokiemu i p ięknem u 
swemu powołaniu. M aja  oni zapewne to p rze 
konan ie ,  że od ich wzięcia się, cała przyszłość 
k ra ju  zależy. P rzekona ją  oni E u ro p ę ,  iż G re-  
cya, za pomocą m ądrnej wolności, i prawdziwej 
zgody, bez której G re c y  przeznaczenia swego 
osięgnąć nigdyby nie byli w stanie, stara się 
stać się krajem oświaty. Mała liczba dotąd je 
szcze niewiadomych w y b o ró w ,  wczoraj musia
ła  b yć  ukończona. •<

G re cy ,  którzy  obecnie nauki swoje w U n i 
w ersytecie francnzkim pokończy li ,  ofiarowali 
P anu  Koletisowi m edal,  w ywdzięczając mu się 
za doznane od niego ojcowskie wsparcie. — 
D epu tow anym i A t e n  obrani zostali Panowie



2 2 4 8

M okryann i,  Kallifornas, Blachon B ry p ac l i l s ; 
C ha łc idy  zaś: Panowie Kolettis, Griziolis, Po- 
tlialis i O ikonomos. — Radca stanu Anargyros 
został mianowany Da miejsce Pana Paxalopulos 
guberna torem  A ten , Gregoriades guberna torem  
Korinlu, Kriełis Kynelu, a R ado  w miejsce Ka- 
voresa  gubernatorem Argos.

W ł o c h  y .
Z R z y m u ,  dn. 13. Listopada.

W c z o ra j  przed południem odby ła  się w  k o 
ściele Ś. P io tra  według przepisanych z w y c za 
jów  ceremonii uroczysta b ea ty f ik acy a , jakiem 
już  naprzód donosił w liście z 4. t. m. INowo 
błogosławiona urodziła się z niskich rodziców 
dnia 25.  Marca 1 7 1 5  w N eapolu ,  i odznaczała 
się od  samej młodości religijnem życiem. —  
W  s z e s n a s t y m  roku  życia swego uczyniła 
ślub według reguł zakonnych Św. Piotra z Al- 
k an tara * ) ,  oblokła sukienkę włosianną, i p rzy 
jęła imię Maryi Franciszki od pięciu ran  nasze
go Pana Jezusa  Chrystusa. Cale życie wiodła 
ona pobożn ie ,  całkiem oddana uczynionem u 
ślubowi i dob ru  współbraci sw oich,  wśród któ
ry ch  błogosławiona umarła w N eapolu  dnia 6. 
Paźdz. 1 7 9 1 .  Gazeta tutejsza już po k ilkakroć 
obszernie donosiła o procesie jej beatyfikacyi. 
Kościół by ł  na uroczystość tę wspaniałe p rz y 
ozdobiony , D w a obrazy  przedstawiały cuda, 
k tóre  błogosławiona uczyniła po  śmierci. W s p a 
niałym b y ł  w idok ,  gdy  po  odczytaniu przez 
O jca  Świętego aktu beatyfikacyi,  w śród odgło
su  t r ą b ,  dzw onów  i a rm at,  ukazał się obraz 
błogosławionej przez aniołów uniesion ku n ie 
bu .  P o d o b n y  obraZ Znajdował się zewnątrz 
kościoła , a trzeci,  W i d z e n i e  Św ię tych ,  nad  
głównemi drzwiami. — Książe F ranciszek de 
P a u la ,  H rabia T  r a p an  i, bra t Króla Neapoli- 
tańskiego, by ł  obecny uroczystości tej,  o c z e 
kiwani zaś w ysocy  goście z N eapolu  nie p rz y 
b y l i ,  zapewne z pow odu  obecności Księcia 
Autnale. Po  południu  Ojciec Święty  ukazał się 
w kościele, i modlił się p rzy  ołtarzu do b łogo
sławionej. N iepogoda, która tu już trw a od 
k ilku  dni ,  vvstrzymala wielu od  udziału w tej 
Uroczystości.

I n d y e  W s c h o d n i e .
W  A f g a n i s t a n i e ,  mimo dzielność rządów 

przyw róconego  na tron Dost M oham m eda, o b 
szerne państwo jego nie jest wolne od zaburzeń, 
k tóre  w ybuchnę ły  mianowicie w  Kandaharze. 
N ad to  wojna między Dost-Mohammedem a s ła 
w n y m  Emirem B ochary ,  zdaje się być  nieu

* )  Z a k o n  t e n  /o s ta ł  tu w  b l iskośc i  z a ł o ż o n y  w  r. 
1696.,  za  r z ą d ó w  K le m e n s a  X . , i n o s i ł  p o c z ą tk o w o  
m i a n o : M o n a d i c  so l i ta r ic  di S t .  P ie t ro  u ’A l c a u ta r a

c h r o n n ą ; pierwszy bowiem nie przyją ł Posłów 
i podarunków  tego ostatniego, pam iętając, jak 
w  czasie w o jny  z Anglikami Em ir zwabił go do 
siebie i zatrzymał w niewoli. T o  postępowanie 
Wszakże zdaje się mieć szczególniej na  celu 
zbliżenie się Dost-M ohammeda z P ersyą ,  k tóra  
coraz większego nabyw a w pływ u w kieracie i 
Kabulu. S ław n y  A k b ar  C h a u ,  stracił większą 
część swoich zw olenników  i p rzebyw a teraz w 
Dżcllalabad.

Rozmaite wiadomości.

( Z R o zm , L w o ir .J

EOIIBTi L
( C ią g  d a ls z y . )

>.Łatwo po jm uję ,  iż u rocza ,  pieszczona k o 
b i e t a — • więcej do twego przemawia serca; ja 
Zaś odważne lubię kobiety. W y o b ra ż a m  sobie 
Panią de las Bermejaś, w yniosłą ,  sm aglaw ą—- 
2 imponującym wzrokiem —  nawet może i nie 
ła dną ,  lecz bardzo  interesującą. N ieprawdaż 
markizo ?«

»Prawie że tak«, z uśmiechem odpowiedziała 
markiza. « W  tych dniach cię przedstawię jej 
Hrabio, a sani obaczysz jak  trafnie ją opisałeś.«

W  tej chwili usłyszano turkot zajeżdżające
go pow ozu .

»Może to przecież będzie Pani de las Ber- 
mejas«, zawołała G abryela,  uśmiechając się mi
le  Teoba ldow i,  jak gdyby  mu tę p rzerw ę w y 
nagrodzić chciała.

>,I ja tak m yślę . , , odrzek ł H ra b ia  stawając 
dla poprawienia w łosów i k raw aty  przed zwier
ciadłem. W  te'm wszedł służący oznajmując 
Panią de las Bermejaś.

W e sz ła  podnosząc czarny  swój woal i lekkim 
przywitawszy wszystkich ukłonem, usiadła przy  
markizie.

Powszechna po pierwszem przywitaniu  n a 
stąpiła cisza —  bo  wszystkich, przed wszystkie- 
mi zaś B a rona ,  k tó ry  ją po raz p ierwszy wi
dział, Ines dc las Bermejaś rzadką swą zachw y
ciła pięknością.

W y s ta w m y  sobie jednę z tych  uroczych 
twarzy, którą najgorętsza w yobrażność malarza 
w  najpiękniejszej chwili raz tylko w życiu u tw o 
rz y :  wzrost majestatyczny, twarz pełną w d z ię 
ków  — spaniały, śnieżnej białości, od  czarnych 
koronek  zachwycająco odbijający gors, i dwie 
d robne cudnej piękności rączki, z lekką kokie- 
te ry ą  na żałobnej skrzyżowane sukni.

Baron ledwie słyszał o czem m ów iono , tak 
jej pięknością b y ł  zachwyconym. I Teobalcl
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spojrzał na nią z podziwieniein, lecz po chwili 
zupełnie swoim się zajął rysunkiem. Pani de 
las Bermejas spojrzawszy szybko na Teobalda, 
zaraz piękne swe oczy na Hrabiego Anatola 
zw róciła, lecz żadnego między tymi młodzień
cami nie można byłd robić porównania,

Teobald miał w tw arzy swojej rysy  do w y
obraźni kobiece'j przem aw iające— wzrok pełen 
myśli, uśmiech zachwycający. Anatol zw yczaj
nie biały, rumiany, podobnym był do wielu in
nych —  wszelkic'mi sposobami starał się on zwró
cić na siebie uwagę H iszpanki, bezkorzystnie 
w szelako, gdyż ona ani na niego ani na rle o -  
b a ld a , k tóry  zupełnie swym rysunkiem zdawał 
się być zajętym , nie zw ażając, wesoło z mar
kizą rozmawiała.

M arkiza, która bardzo lubiła niespodzianki, 
w  najlepszym była humorze. Anatol zręcznie 
naprow adziw szy rozmowę na zdarzenia, w któ
rych  Pani de las B ennejas tak znaczną odgry
wała ro lę , zapytał się je j: czy to praw da, iż 
już na śmierć skazaną była? na co taz uśmie
chając się odrzekła: że ją  jak żołnierza chcia
no rozstrzelać.

»Na śmierć skazaną«, odrzekła markiza, »i ja 
podobnież w roku 93  — lecz się mi przed tym 
wyrokiem ukryć powiodło. I cóz, te potw ory 
zmiłowałyż się nad tobą?«

-T ylko  cudem uszłam niebezpieczeńslwa«, 
odpowiedziała Pani de las Bermejas i umilkła 
jakby  wstrząśuiona okropne'm wspomnieniem.

Po krótkiej zaś chwili rzuciwszy wzrokiem 
na Teobalda, k tó ry ż  największą rysował pil
nością, tak dalej mówiła: »Mąż mój poległ pod 
murami W itto ry i; ja osierocona, zostałam w 
kraju, w którym dwie przeciwne strony ogniem 
i mieczem się niszczyły. Postanowiłam z po
czątku w góry się udać, i tam w jakiej wiosce 
szukać schronienia; lecz jakażbym i tam pe
wność była miała? któżby mnie by ł przeciw 
zbojcom obronił, k tórzy i tam bezkarnie rabu
nek za rzemiosło mieli. W reszcie umyśliłam 
uciekać do Francyi. Jeden  mi tylko służący 
towarzyszył. O B oże, jakże okropną ta po
dróż była! Przejeżdżaliśmy przez kraj zupełnie 
zniszczony; drogi do nie przebycia, pola spu- 
stoszałe, wsi, w których decymowani mieszkań
cy  przed każdą chorągwią, 
durem się kryli, gdyz zarówno sią bali Karli- 
stów jak Krystynislów. Jadąc ciągłe manowca
m i, staraliśmy się ile możności ominąć strony, 
w których G ervlasy swoje stanowiska mieli, a 
dwie nocy w odległych, samotnie leżących 
dworkach spędziliśmy. — Ku wieczorowi dnia 
trzeciego podróży uaszej, zajechaliśmy do małej

V  en  ty  (austeryi) w okolicy Estelli. Muły m o
je  tak były znużone, iż ani krokiem dalej po
stąpić nie mogły. W iecie Państwo, jak taka 
wygląda Y enla? Jeslto  podobieństwo do stajni 
czyli szopy, w której kupcy , żołnierze, mula
rze i żebracy razem jedzą i śpią. Posiliwszy 
się cokolwiek, dla przepędzenia nocy wsiadłam 
do mego pow ozu, obok którego mój służący 
Periko na ziemi się położył. B ylato  jedua, z 
tych zwykle uroczo pięknych nocy w Hiszpanii. 
Powóz mój stał pod dużym drzewem m orw o
wym przed bramą V en ty , zkąd prześliczny 
miałam widok gdy księżyc srebrne swe promie
nie na całą rozlał przestrzeń.

W szystko w głębokim śnie spoczyw ało, ty l
ko czasami krzyk żałobny nocnego ptaka p rze
ryw ał błoga ciszę. O , jakże w tej chwili u ro
cza była natura! K tóżby mógł pomyśleć, i i  w 
tym pięknym k ra ju , takie okropne działy się 
bezpraw ia!

W  takichto myślach pogrążona, przebiega
łam oczyma niezmierną przestrzeń, gdy wkrótce 
o podał jakieś mi się światła mignęły i p rzy tłu 
mione krzyki słyszeć się dały. W  tej chwili 
już i Periko z miejsca swego się zerwał, woła
jąc: uSignora, Karliści się zbliżają! — cóż teraz 
poczniemy ?« — »Natychiniast w yruszyć musi- 
iny«, odrzekłam. W  przeciągu chwil kilku, już 
byliśmy w drodze. Całą noc okropneini jecha
liśmy manowcami i tylko cudem tysiączne minę
liśmy przepaście, po nad któremi nas wiodła 
nasza drożyna. Z blaskiem jutrzenki, ujrzeliśmy 
się w parowie, w którym szumiący potok swe p rą
dy rozbijał. Stuletnie dęby ocieniały bezdennemi 
przepaściami przeciętą drożynę, niebotycznemi 
otoczoną skałami, po nad kloremi hurma zło
wieszczych kruków z ponurym  wrzaskiem się 
tłumiła. Nigdy to okropne ustronie z mojej 
nie wyjdzie pamięci! Dziś jeszcze widzę te 
drzew a, te skały , te po nad drogą wznoszące 
się ponure krzyże, oznaczające miejsca, gdzre 
nie jeden nieszczęsny podróżny snem wiecznym 
spoczywał.

( Pulszy ciąg  nastąpi. )

(Hfodesłano z  K rakow a.)

Ki lk a  dni krakowskiego teatru pod no- 
przedsiębiercą: w Listop. r. 1843.

O d dnia 1- Stycznia r. b. teatr w Krakowie 
obudził powszechną uwagę. G dy Rząd tame
czny podniósł gmach wygodniejszy dla sceni
cznych widowisk, znaleźli sic ich lubownicy 
i od tej chwili aktorowie krakowscy nie przęrna-

przed każdym m u n -/
\w y m
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wiają więcej do ścian wilgotnych i głuchych, k rakow sk i,  w  roli cienia Bogusławskiego scenę 
Społeczność krakow ska  pozbaw iona innego leśniczego z kom edyi »Henryk V I.  na łowach«, 
ogniska — przeniosła się na  te a t r ,  b o  tu  każ d y  z której w yjąw szy  śpiewkę p iękną i znaną po- 
wnijść może sw o b o d n ie —  i nikt mu nie zawa- wszcchnie: K t o  ż ą d a  s z c z ę ś c i a  o d  ś w i a t a  
d z i— ani tez nie podlegnie on światowym w y- nic treściwego nie zostanie dla dzisiejszych w y 
maganiom za francuski kom plem ent,  filiżanką magań. S cena z tragedyi H oracyuszów , n ie  
herOaty płacącym. T u  zresztą niekoniecznie przypom niała  nam Truskolaskiej w  roli Kamilli, 
białych rękawiczek po trzeba ,  tego salonowego W ię c e j  się odbiła  pamięć Szymanowskiego 
paszportu . w  roli Horacego m łodego, którą odegrał młody

N ie musiał w ięc odpow iadać oczekiwaniu i wiele obiecujący ak to r  P. Choiniński starszy, 
R z ąd u  i publiczności P. Chełchowski dotych- Z naw cy  k ry tykow ali  bogactwo i przesadę stro- 
czasow y  przedsiębierca krakowskiego teatru, ju  rzymskiego za czasów ubogich pierw iaslko- 
g d y  uchylono zdziałaną z nim na lat 8 umowę, wego Rzym u. Najlepiej poszła k rótka scena 
Dzisiejszym przedsiębiorcą jest P. Meciszewski, z S y n a  m arnotrawnego i udanie Ś w i e ż a  w -  
obyw ate l  k rakow ski i światły k ry ty k  dawnego s k i  e g  o w  roli  Bizarskiego w y k o n an e  bardzo  
teatru .  Jego  recenzye od d. 1. S tycznia r. b . dobrze  przez P. K r ó l i k o w s k i e g o .  Bever-
ro zp o c zę te ,  są rękojmią dobrego rzeczy po ję 
cia. Ufać na leży ,  że pod  nim teatr k rakow ski 
zakwitnie — b y le b y  jego usiłowania publiczność 
wspierała.

T r a f  zdarzy ł,  źe w d. 11 .  L istopada byłem 
świadkiem w K rakow ie  pierwszej scenicznej 
w y s ta w y  pod  n o w y m  przedsiebiercą. W s z y 
stkie miejsca zapełnione znalazłem. J e s t  więc 
publiczność widowisk teatralnych ciekawa, cho
ciaż mię zaręczano, że dotąd tak zwane społe
czeństwo wyższe przesiaduje jeszcze na wsiach, 
lu b  niewróciło z zagranicznych w ędrów ek . Je s t  
dość  chędoga i stosowna m ie jscow ość— są na
w e t  inne w aru n k i ,  k tó rych  dziś po teatrach 
miast ludniejszych i bogatszych żądają. Lecz 
c z y  jest teatr  w  K rakow ie  pod  względem Este
tyki i sztuki? to czas późniejszy okaże.

W id o w isk o ,  o k tórym  mówimy, rozpoczęło 
się od P r o l o g u  oryginalnie wierszem napisa
nego pod  n a z w ą : "Przeszłość i przyszłość sce
n y  polskiej«: pomysł otwierający obszerne pole 
do  pięknego utworu. Ciekawość, wzrastała w e 
m nie co chw ila,  jak  się au to r  wywiążę z tak  
p ięknego zadania. Jeszcze na schodach par
te ru  dowiedziałem się, że jest nim tutejszy urzę
d o w y  poeta i cenzor. Dreszcz mimowolna 
przeszła mię za podniesieniem zasłony. P r z  e - 
s z ł o ś ć  dobrze  już p o d s t a r z a ł a ,  rozmawia 
z swą w nuką młodą i d iożą  p r z y s z ł o ś c i ą .  
Musiała umrzeć w Krakowie jej matka — to jest 
o b e c n o ś ć ,  przynajmniej o niej żadnej nie 
b y ło  wzmianki. G adatliw a babula chwaliła 
jak  zw ykle  swe czasy, a na poparc ie  jej zdania 
s tanęły  cienie Bogusławskiego, Owsińskiego, 
T rusko lask ie j ,  P ierożyńskicgo, Świeźawskiego 
i Szymanowskiego, daw nych  a znakomitych 
polskich aktorów. Zakończy! szereg tychz jaw isk  
c ień  Żółkowskiego, najgenialniejszego ze w szy
stkich. Odegrał dobrze P. R y  cli  t e r ,  aktor

ley, tragedya już daw no w ykreślona i z reper-  
toarów  teatralnych i z ludzkiej pam ięci,  tak 
była przyję tą  w  jednej scenie, j a k b y  została 
pew nie w  naszych czasach w  całości, to jest 
obojętnie i zimno. C iekaw ość przytłumiona do 
tychczas, podwoiła  się nagle, gdy  się pokaza ł  
na  scenie cień Żółkowskiego, k tórego wielu 
z w idzów w  żyw ej dotąd zachowało pamięci.  
T u  zaw ód okazał się zupełnie tragicznym! U j
rzeliśmy jedyn ie  coś podobnego  do b rzucha 
zgasłego polskiego G a r y k a .  Ani g ry  ani d o 
w cipu ,  ani naw et pamięci na to co mówić b y ł  
powinien. W y n ik łą  ztąd winą raczy  się po 
dzielić ak to r  z autorem. C a ły  dowcip zw ró
cił się do zarzutów, jakie dziś czynić możua 
polskim tragicznym pisarzom, k tó rzy  przed 3 0  
la ty  pisali. Nie dzielił ich jednak  nigdy za życia 
Żółkowski jako syn polskiej sceny od r. 1 7 0 8 .  
i jako im w spółczesny. W y o b ra ż e n ia  dzisiej
sze dojrzały  u nas  już po jego zgonie. G d y b y  
je  naw et przeczuł za swego życia , b y łb y  się 
pewnie w tym względzie w yraził  nieco inaczej 
— to jest mniej trywialnie i płasko. N a czym 
się Prolog zakończy ł?  ja nie wiem! przeszłość 
z przyszłością stojąc bez  akcyi przez całą sztukę 
(a ta dość mi się długą zdawała) zeszły ze sceny  
z tern samem czuciem z jakiem odeszli w idzo 
w ie;  p r z e s z ł o ś ć  przynajmniej wygadała się 
nieco.— P r z y s z ł  o ś ć  nic nam nieobiecala i po 
szła spać do d o m u , co b y ło b y  złą wróżbą na 
resztę tej zimy dla K ra k o w a ,  g d y b y  teatr  na  
tym autorze się opiera ł tylko. Spadla zasłona 
bez  wrażenia i oklasków. — Szkoda j e d n a k . . .  
bo  pomysł p iękny!  — Ale jak w y k o n an y !  żal 
się Boże. —  W y s ta w io n o  następnie najlepszą 
może komedyą A. F re d ry  pod napisem : „Dam y 
i huzary«, publiczność była bardzo  zadow olo
ną z huzarów. D am y  nazbyt objawiały prze
sadę. Ich role już  są dość z siebie samych ko-



m icz i ie , a ż e b y  p o l r z e b o w a ły  n ie s to so w n y c h  d o 
d a t k ó w —  n a w e t  k a p e la n  z a r a ż o n y  n ieco  został 
tą  w a d ą ,  k tó re j  u n ik a ją  w z o ro w i  ak to row ie .  
D łu g ie  i rzęs is te  ok lask i  p r z y  k o ń c u  sztuki —  
p o ś w ia d c z y ły  a k to r o m ,  że p u b l ic z n o ść  ocen iać  
um ie  ich zdolności.

N a  dn iu  1 2 .  L is to p a d a  w y s ta w io n o  dw ie  p o 
m nie jsze  sz tuk i L e k t o r k a  i K s i ą ż ę  j e d z i e ;  
o b ie  d o b rz e  b a rd z o  p rz y ję to .  W  p ie rw sze j  
g ra  P. R y c h te r a  —  w  d rug ie j  K ró l ik o w sk ieg o  
z y s k a ł y  c h u c z n e  oklaski.

(Dokończenie nastąpi.) \

N a  p o d o b n ie  grub ijar isk ie  a r ty k u ły ,  jak im  
je s t  a r t y k u ł  p . - R .  J .  o d p o w ia d a ć b y  n ie  n a le 
żało, k ie d y  ju ż  nasz  K ra s ick i  w  b a jc e  o  mą- 
d ry rn  i g łup im  na p o d o b n e  zaczepk i  ogólną d a ł  
o d p o w ie d ź :  o b a w ia ją c  s ięp rzec ież ,  i żb y  s i ę k lo ś -  
k o lw ie k  n ie  zn a laz ł ,  k tó r y b y  w  milczen iu  m o- 
jem  p r z y z n a n ie  o w y c h  b red n i  p. R. J .  mógł u p a 
t r y w a ć ,  k ilka  s łó w  p o św ię c ić  tu  m u s z ę ,  tein 
b a r d z i e j ,  że  a r t y k u ł  m ó j ,  n a p i s a n y  n a  w e z w a 
n ie  w ie lce  S z a n o w n e g o  R e d a k to r a  n in iejszej 
gaz e ty ,  w ziąć  w  mą o b ro n ę  m am  p o n ie k ą d  o b o 
w iązek .

R .  J .  u w a ż a  a r ty k u ł  z d. 2 5 .  t. m. jak o  p e 
łen  b re d n i ;  dla czego  ich to  nie w y k a z u je ?  Z a  
n a jw ię k szą  w id a ć  p o c z y ta ł ,  b o  ją  je d y n ie  w  b ó j  
w p r o w a d z a ,  iż fa n ta z y ę  L ip iń sk ieg o  n a zw a łem  
w a ry a c y a m i ,  o św ia d c z a  b o w iem , iż ><wielka fan -  
ta z y a  jes t  po po lsku«  R isu m  teneatis  amici! R .  J .  
p o w in ie n b y  w ied z ie ć ,  iż o b y d w a  w y r a z y  p r z y 
sw o jo n e  są u  n a s ,  a le  p ie rw s z y  f a n t a z j a ,  w ła 
śc iw szy  tam gdzie  się w łasne  ma p o m y s ły ,  d ru -  
g 1, w a r y a c j e ,  w ła śc iw szy  zaś gdzie się m y ś l  
o b c ą  o b ie ra  i tę  się w  ró ż n y c h  o d m ian ac h ,  w a -  
r y a c y a c h ,  p rz e d s ta w ia ,  w szak że  tu  różn e  o d 
m ia n y  b y ł y  p o b u d e k  z P u r y t a n ó w .  W ie m ,  że 
s z a n o w n y  tw ó r c a ,  nasz  L ip iń s k i ,  śm ia łby  się 
n ad  p ros to tą  p , j .  u ^ycie  w y ra z u  w a r y a -  
c y e  za tak w ie lk ie  u ch y b ie n ie  uw aża .  A le  j e 
szcze  R- J- to  p o w in ie n b y  w iedz ieć  z n a j n o 
w szego  dzieła jak ie  z a p e w n e  tego dn ia  czy ta ł ,  
to  jest z  afiszu, iż co innego  b v ło  w  m ie jscu  
P u r y t a n ó w  z ap o w ie d z ia n e m ,  i ' d o m y ś l i ć  się 
b y ł  p o w in ie n ,  że M. B . nie chciał z b y t  w y k r y 
w a ć  p rz e d  P ub licznośc ią  b a ła m u c lw a  jak ie  z a 
szło. A  czem że  okaza ł  R .  j .  śm ieszne sw e  
tw ie rd z e n ie ,  że  ję z y k a  n ie  p o s iad am ?  to  w ię c  
o d eg rać  u k ła d  jaki m u z y c z n y  g odn ie  a u to ra  ma 
byt! p o  n iem iecku .  G d y b y  R .  J .  m ia i d o s y ć  
p rz y g o to w a n ia  m ó g łb y  się u cz y ć  lo g ik i ,  a p o 
z n a łb y  różn icę  m ię d z y  zgodnie  autora , ,  a  jego  
»w  sp o s ó b  g o d n y  a u to r a , , : sp osó b  n a z n a c z y ł  
sam  a u t o r ,  i prZez to  tenże g o d n y m  je s t  a u 

t o r a ,  a le  ,g ra ć  m o ż n a  god n ie  lu b  nie g odn ie ,  
to  je s t  j a k  się godziło  p rzez  w zgląd  n a  w y s o 
k o ść  u k ła d u  i w y le w u  d u s z y  a u to r a ,  a lb o  się 
g rać  n ie  godziło, a b y  n ie  czy n ić  a u to ro w i  k r z y 
w d y .  P o m im o  iż a r t y k u ł  M . B. b y ł  n a  p r ę d c e  
p is a n y  m e  zn a jd z ie  z a p e w n e  R .  J .  p o m im o  
sw y c h  b e z z a s a d n y c h  tw ie r d z e ń ,  n ic  tak ieg o  
c o b y  się czystośc i  j ę z y k a  sp rzec iw ia ło .  P r z e 
c iw nie  się rz ecz  m a z a r ty k u łe m  R .  J . ; c a ły  je s t  
m e ty lk o  b ez  p o rz ą d k u  m y ś l i ,  ale p e łen  w y r a 
z ó w  qui p ro  quo .  K tóż  ro z u m ie :  «a cóż  n ie  
w y rz e k a l i śc ie  na  L isz ta  ?<, dom yślić  się ty lk o  
t r z e b a ,  iż to  m a  b y ć  » n a r z e k a l i ś c i«: u  R .  J .  
»w y  rzec  co« ma b y ć  to  sam o  co  » na rzekać .«  
A le  m e  w a r to  w  te n ie co  w y ż sz e  p o s z u k iw a n ia  
się w d a w a ć ;  n iech  R ,  J . ,  niżeli  o  g ra m m a ty -  
cznośc i  m ó w ić  zechce ,  n a u c z y  się w p r z ó d y  d e -  
k i inacy i  polsk ich , n iech  d rug iego  p r z y p a d k u  o d  
« W  a iy a c y e  L ip insk iego«  n ie  k o ń c z y  n a  i, a le  
n iech  ra cze j  n ap isze  »L ip ińsk i n ie  nap isa ł  w a -  
ry acy i . , ,  B łą d  ten b y ł b y  sp ro s to w a ł  j a k i  w  o g ó 
le c a ły  a r t y k u ł  p o p ra w i ł  a m o że  p rzek reś l i ł ,  
s z a n o w n y  R e d a k t o r ,  g d y b y  R . J .  n ie  b y ł  b e z 
p o ś re d n io  posia ł  o k ro p n e g o  dzie ła  d o  d ru k a rn i ,  
w o lą c  d r u k  zap ła c ić  ja k  m o że  m ieć  u jm ę  w  s w e j  
z łośliwości.

Za w ie le b y  tu  p isać  t rzeba ,  chcąc  o d p o w ia d a ć  
n a  w sz y s tk ie  b r e d n i e  p .  R .  J . ; p r z y z n a ć  mu ty l 
k o  n a le ż y  że »ma d o b r e  uszy,, ; ale ż a łow ać  go  
ja k o  c z ło w ie k a  ró w n ie ż  t r z e b a ,  źe  u sz y  u  n ie 
go, a nie  s e rc e  i d u sza  m u z y k ę  p o jm u ją .  M u ż e  
p r z y  c z y ta n iu  P. R .  J .  g łó w n ą  fu n k c y ę  jeg o  o -  
c zy  i j ę z y k  o d b y w a ją ;  inacz e j  bo w iem  b y ł b y  
zrozum ia ł ,  iż miejsce o takc ie  nie b y ło  p rz e c iw 
k o  I ż y c k ie m u  w y to c z o n e ,  a le  treść tę m ia ło ,  iż 
" o d s tę p o w a n ie  od  tak tu  b y ło  un ies ien iem  się 
a r ty s ty ,  iż takt, choć  p o t r z e b n y m  je s t  w  m u z y 
ce, p rzec ie ż  jest tern z łem  k tó re  m e lo d y e  i h a r 
monie , te  dw ie  is to ty  m u z y k i ,  k ra je ,  b y ł b y  z ro -  
zum iał tw ierdzen ie ,  n ie b r a u e  ty lk o  z matury  r z e 
czy, a le  u d o w o d n io n e  grą  w ie lu  w zn ios łych  a r -  
ty s tó w , w y ja śn io n e  « r e c y t a ty w a m i , k tó re  b e z  
ta k tu  b ęd ąc ,  duszą są w ło sk ie j  m uzyki , , ,  u tw o 
ram i w ie lk ich  m istrzów, k tó r z y  za ra d z a jąc  złemu, 
n ie w y ra ź n y  tak t  pięcio-,  lu b  siedmio-, lu b  n a w e t  
Irzy u as to -czę śc io w y  p o w p ro w a d z a l i .  Są  to  n ie -  
^ o s lę p n e  g ó ry  dla P .  R .  J .  „ a  k tó re  w e d rz e ć  s iQ 
ju z b y  m u  b y ło  t r u d n o ;  za  p ó ź n o  na  n ie w in n y c h  
b y ć  z łoś liw ym , że się c iasne  ma pojęcie. W  s w e j  
ś lepe j z łoś liw ośc i ,  w ła śn ie  k ie d y  z a b ó jc z y m  
chciał b y ć  na M. B., p rze c ież  m im ow oln ie  je d n ę

g rz eczn o ść  p ow iedz ia ł ,  a to  iż :  P a n  M .  B. 
w  a r ty k u le  sw o im  o k o n c e rc ie  ani je s t  P o la k ie m  
an i  Niemcem.,,  T a k im  tez  zaiste w  sz tu k a ch  
p ię k n y c h  b y ć  n a le ż y :  an i go rąca  miłość  j e d n e j



2252

matki zaślepiać nas powinna, ani przez niechęć 
narodow ą prawdziwemu talentowi ujmy czynić 
się nie godzi. Poważając, kochając nawet z in
nych względów artystę, nie można go podług 
własnego widzimisię za nec plus ultra wystawiać: 
dosyć się czyni kiedy się o błędach nie wspo
mni, ale mówić, albo wcale publicznie przeciw 
prawdzie pisać, to się nic godzi.

M. Br.

Dla w yboru  nowej D yrekcyi i odebrania od 
dotychczasowej rachunków i sprawozdania z 
ciągu czasu jej działań odbędzie się walne z e 
branie dnia 3 Grudnia r. b. o godzinie 5tej po 
południu. Szanownych członków do uczest
nictwa w niein uprzejmie zaprasza.
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  P o z n a ń 

s k i e g o .

Ichmość przedsiębierców budow li, mających 
chęć polecić mi na przyszłą wiosnę w ykonanie 
robót sztukatorskich i innych ozdób na gipsie, 
kamieniu i drzewie, zwracam na to uwagę, iżby 
lepiej b y ło , czynić już w ciągu jesieni podobne 
zamówienia, ażebym mógł wcześnie zająć się 
wyrobieniem modelów a tern samem uskutecz
nić z zadowoleniem dane mi polecenia.

P o z n a ń , dn ia  21 L is to p a d a  1843.
A. H e s s e ,  rzeźbiarz i sztukator.

Ilacliiuj gospodarcze.
Najnowsze i celowi odpowiadające

przenośne machiny <lo młócenia 
Kboża, 

rozmaite sieczkarnie,
« machiny «lo krajania i 

iniax^owania kartofli i.
» młynki do szroty i maki, 

angielskie lasy do suszenia słodu, 
młynki konne? jako też misternie 
toczone walce do tarcia ziarn  
olejnych, młynki do chedo- 
żenia zboża i arfy, bardzo dobre 
noże zapasowe do machin do krajania i 
pojedyńcze części do m achin, 

są zawsze w zapasie i przedają się za najsłusz
niejsze ceny u

W- ił, KpUraim
W Poznaniu, stary rynek Nr. 79., naprzeciw 

głównego odwachu.

JUanilcl sukien i ubiorów  
dla tnę£czy«n  

Joachima Mamroth
przy ulicy Szerokiej Nr. 20. w domu W .R acjZcy 

Sprawiedliwości Ogrodowicza 
poleca skład  swój gotowy d l  płaszczy, 
burnusów, ruskich algierek, twi

no w, pałetosów, miechów, fra
ków i surdutów (ostatnie watowane i 
niewatowaue), spodni i westek, i wszel
kie do ozdobnej gotowalni m ę s k i e j  należące 
artyku ły , z najrozmaitszych w yrobów ele
gancko i trwale ro b ione , po ile można 
u m i a r k o w a n y c h  cenach.

Zamówienia byw ają w uajkrótszym 
czasie najściślej uskuteczniane.

t  Główny handel gotowych t  
£ ubiorów dla inęzczyzn, |  
|  ./. if. IŁantorowicza, %
£  Rynek Nr. 40. na pierwszem piętrze, naprze- £  
4* ciw domu radnego z strony  wchodu,
„j. poleca swój w najlepsze gatunki i najzupeł- ^  
£  niej zaopatrzony skład najnowszych kap t 
+ (miechów) sukiennych i dyffelowych, pa- A
jlito só w , płaszczy, fraków i t  
|  surdutów, spodni i westek po- t
-i'- dług najmodniejszych krojów, i zgoła wszel- t 
t  kich do tego rzędu należących przedm iotów £  
+ w nadzwyczaj um iarkowanych cenach. — + 
-i- Są także u mnie znane ruskie a l g i e r k i .  4- 
4- O sobne obstalunki bywają najpunktualniej +  
£  i najtaniej uskuteczuiane. £

Miars giełdy Berlińskiej.

D n ia  25. L is to p ad a  1843.
S to  N a  p r k u ra n t

pa
prC .

p ap ie 
ram i.

g o to 
w izną
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